
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem  
religijnym pi t . :  „N auka K ato licka- i z d o d a łe m  
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło . P rzed  
p łata kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 
rus Polski11 zapisany je s t w cenniku pocztowym  pod li­
terą, T . nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 1. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druhu 
i5  fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  r a  p o l-
Ski nic Się nie płaci. L isty  do R edakcyi D ^ a r n i  
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. R ękopisów  się m e Bie
korespondentów  bez ich upoważnienia me w skazuje się.

Nr. 59 Bochum , czw artek , 21 maja 1896. Rok 6.
—  1 i  - r  A r t r o a  • P o l s k i a  B o c ł l U i n »

Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasee a na • —

Rodzice polscy 1 Uczcie dzieci swe 
m&wid, czytać i pisać po polsku I Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

Polacy na obczyźnie.
H ild e sh e im . W  sk u te k  o g ło sz en ia  w  

„ W ia ru s ie  P o ls k im -  n ab o ż eń s tw o  p o lsk ie  o d ­
było się  d n ia  1 0 -go m a ja  w H ild e sb e im ie  p rzy  
licznym  u d z ia le  lu d u  po lsk iego . J u ż  w  so b o tę  
w ieczo rem  i ry ch ło  z r a n a  w  n iedzie lę  k o n fe -  
sy o n a ł k a p ła n a  po lsk iego  s ta ł  w  ob lężen iu  
T o  też w  czasie  M szy  św ., p o d cz as  k tó re j śp ie ­
w ano  po lsk ie  p ieśn i, m nóstw o  w iern y ch  p rz y s tą  
p iło  do S to łu  P a ń sk ie g o .

P o  skończone j N a jśw ię tsz e j O fierze  w y g ło ­
szo n e  z o s ta ło  k a z a n ie , k tó re g o  B ra c ia  R o d a c y  
p rzez  p ó łto ra  god zin y  s łu ch a li z n a tężen iem  
b ez  zn u żen ia , w ra c a ją c  z św ią ty n i P a ń sk ie j 
p o k rze p ien i n a  d u ch u  do  sw o ich  za jęć .

P o  k az an iu  w ciąż  je sz c z e  k c n fe sy o n a ł b y ł 
o b lę ż o n y  aż  do p o p o łu d a io w eg *  n ab o ż eń s tw a  
N a s tę p n ie , g d y  ju ż  czas  o zn aczo n y  się  zb liży ł, 
u d a li się  w szy scy  z k o śc io ła  w raz  z k ap łan e m  
n a  p rz e z n a c z o n ą  sa lę , w  ce lu  za ło ż e n ia  to w a ­
rz y s tw a  kato licko- p o lsk ieg o . -

N a  sam ym  w stę p ie  p rzem ó w ił k a p ła n  po lsk i 
i  z a c h ę c a ł do  m iłości, zg o d y  i je d n o śc i, ra d z ą c , 
ab y  k a ż d y  do to w a rz y s tw a  p rz y s tę p o w a ł.

P o  p rz y ję c iu  u s ta w , p rzy s tą p io n o  do  o b o ru  
z a rz ą d u , a  g d y  to  u sk u teczn io n o , o g ło szono  
w szy s tk im  obecnym , że od dn ia  dz isie jszego  
is tn ie ć  b ęd z ie  w  H ild e sb e im ie  T o w a rz y s tw o  
k a to lic k o -p o lsk ie  p o d  o p iek ą  św- B e rn w a rd a .

N a  cz ło n k ó w  za p isa ło  się  31 o sob . Z a -  
rz ą d  sk ła d a ją  n a s tę p u ją c y  cz ło n k o w ie  : p rz e w o ­
d n iczący  A n to n i C h o w a ń sk i, z a s tę p c a  T e o d o r  
B rze z iń sk i, s e k re ta rz  Id z i D rz a z g a , za s t. Ig n a c y  
B ła ż e jc z a k , sk a rb n ik  W in c e n ty  K w ia te k , za s t. 
J a n  C ieszy ń sk i, b ib lio te k a rz  L u d w ik  S z w a ł-  
k iew icz , z a s t. W o jc ie ch  S zcz ęśn iak , ła w n icy  
S t. M a tu sze w sk i i W o jc ie ch  K lic zb o r. N a  n a ­
sze  z e b ra n ie  p rz y b y ło  ta k ż e  ośm iu  cz łonków  
T o w . św . K aź m ie rz a  z H a n o w e ru , z k tó ry c h  
p. P ie  rze k  p ię k n ą  d ek lam a cy ę  w y g ło s ił, a  p .
W ię c k o w ia k  m ow ę.

N ad m ien iam  też , iż k s ią d z  p o lsk i z a ch ę ca ł 
ze b ra n y c h , ab y  trzy m a li w szy scy  „ W ia ru s a  
P o ls k ie g o - ,  bo  to  pism o po lsk ie  i cz y s to  k a to ­
lick ie , b ro n ią c e  R o d a k ó w  n a  obczyźn ie . P o te m  
b aw io n o  się  je sz c z e  m ięd zy  so b ą  w y g ła s z a ­
n iem  d ek lam acy i i ro zm a ity c h  p ieśn i.

P r a c a  je d n a k  k a p ła ń sk a  je sz c z e  p rz e c ią ­
g n ę ła  do d n ia  n as tę p n e g o , g dyż  p rz e d  p o łu ­
dn iem  s łu c h a ł k s ią d z  po lsk i sp o w ied z i św ię te j 
re sz tę  R o d ak ó w , a  po  p o łu d n iu  żo łn ie rzy  I  o -  
lak ó w . W  sk u te k  ta k  w ie lk ie j p rac y , o p u śc ił 
k a p ła n  po lsk i H ild esh eim  d o p ie ro  w e  w to rek .

D zień  te n  . n ie ch a j b ęd z ie  p am ię tn y m  d la  
w szy s tk ich  R o d a k ó w , n iech  n as  B o g  p ro w a d z i 
d ro g ą  m iłości, zg o d y  i je d n o śc i do  u szczęśli­
w ien ia  tu  n a  ziem i a  do p o łą c z e n ia  k ie d y ś  w  
szczęśliw e j w ieczności.

W sz y s tk im  k o ch a n y m  R o d ak o m , k tó rz y  
czem ko lw iek  p rzy czy n ili s ię  do z a ło ż en ia  n o ­
w eg o  to w a rz y s tw a , a  szczeg ó ln ie  za ś  k a p ła n o w i 
R o d a k o w i, za  w sze lk ie  tru d y  i d a le k ą  p od róż  
do  n a s  n a le iy  s ię  se rd e cz n e  „B ó g  z a p ła ć - .

H o n tro p . T o w a rz y s tw o  św . W o jc ie c h a  
o b ch o d z iło  sw ą  ro czn icę  d n ia  10 bm . O  g o d z .

5 - te j o tw o rz y ł p rze w o d n iczą cy  p a n  B o ru ck i 
z a b a w ę  p o ch w a len iem  P a n a  B o g a , p o tem  za ­
śp iew an o  p ieśń . N a s tę p n ie  p rz y w ita ł p rz e w o ­
d n iczący  to w a rz y s tw a  i gośc i, w  m ow ie sw ej 
za c h ę c a ją c  R o d a k ó w , aż eb y  ja k  n a jliczn ie j do 
to w a rz y s tw  p o lsk ich  i k a to lic k ich  w stęp o w a li, 
a  w końcu  w zn ió s ł to a s t  n a  ro zw ó j ty c h ż e  to w a ­
rz y s tw . W z n ie s io n o  je szc ze  to a s ty  n a  czesc  
O jc a  św . L e o n a  X I I I ,  J e g o  E m in . ks. K a rd y n a ła  
L ed ó c h o w sk ieg o  i w sz y s tk ieg o  d u ch o w ie ń stw a , 
i na cześć  w szy s tk ich  re d a k to ró w  p ism  po lsk ich , 
k tó rzy  n as  ta k  dz ie ln ie  b ro n ią  p rzed  g erm a m za  - 
cyą, a o sob liw ie  tu  n a  ob czy źn ie  „ W ia r .  P o lsk i 
i n a  cześć  W ilh e lm a  I I .  D ek lam o w ali p o tem  
pp . A n to n i F rą s z c z a k  z G iin n ig fe ld , K a ró l M a r­
sz a łe k  z U ec k en d o rf, F e lik s  M ajew sk i z W a t-  
te n sch e id , u czeń  d ru k a rn i „ W ia ru s a  P o lsk ieg o  
z B ochum , p rze w o d n iczą cy  T o w . b łog . B ro n i­
s ław y  z W iem e lh a u sen , T o m a sz  T ak szy ń sk i 
z L in d e n  i M ich a ł S m e k ta ła  z S tee le . K o ło  
śp ie w ak ó w  p o lsk ich  „ H a rm o n ia "  z W a t te n -  
sc h e id  w y s tę p o w a ło  trz y  ra z y  ze  śp iew em . 
P rz e m a w ia li  je sz c z e  p p . P a w e ł P io tro w ia k  z 
W e itm a r , k tó ry  n a p o m in a ł ro d zicó w , ab y  n ie
p rz y k ła d a li  rę k i do  g e r m a - -zow an ia  d z ia te k
sw o ich . P rz e w o d n ic z ą c y  T o w . św . J ó z e ta  z 
W a tte n sc h e id , w zy w a ł, żeb y  ja k  n a jw ięce j p o ­
p ie ra li R o d a c y  „ S w ię to jó z a fa c ie " . O  godz. 6 
w ieczo rem  ro z p o c z ą ł s ię  te a t r  p o d  ty itu łem . 
„ P o w ró t n ie b o szc zy k a "  w  5 -c iu  o d sło n ach , 
k tó ry  n ad sp o d z ie w an ie  d o b rze  w y p a d ł, to  też  
n ie  szczęd zo n o  o k la sk ó w  am ato ro m . W ś ró d  
te a tru  p a n o w a ł w zo ro w y  spokó j. N a  z f k o n " 
czen ie  za śp ie w an o  p ie śń : „ K to  się  w  o p iekę  .

W sz y s tk im  to w a rz y s tw o m  i R o d ak o m , 
k tó rz y  n as  ra c z y li odw iedzić , ta k  sam o i a m a " 
to ro m , k tó rz y  się  ta k  p ięk n ie  ze sw ych  ró l 
w y w iąza li, a  ta k ż e  i k ie ro w n ik o w i te a tru  p. 
S z. sk ła d am y  se rd e cz n e  „B ó g  z a p ła ć " . 
m ien iam  je szcze , iż zn a lez io n o  tu  k s ią żk ę  do 
n ab o ż eń s tw a , w ięc  k to  ją  z g u b ił n iech  się 
z g ło si do  T o w a rz . św . W o jc ie c h a  w H o n tro p  

F r .  G o ł ę b e c k i ,  se k re ta rz .

Na sposoby biorą się!
D o n o szą  „ G a ze c ie  G d a ń sk ie j" , że w  p e -  

w nem  k o le  h a k a ty s tó w , w  k tó ry m  b y ły  i k o ­
b ie ty  n iem ieck ie , o m aw ian o  n a s tę p u ją c y  p r o je k t :

P o n iew aż  P o la c y  z a  m ało  się  w y n a ra d a ­
w ia ją , za  m ało  się n iem czą, a p o n iew aż  się 
o k az a ło , że p rzez  m ięszan e  m a łże ń s tw a  m e 
ty lk o  w y zu w a ją  się  P o la c y  z sw ej n a ro d o w o ­
ści, a le  n a w e t i w ia ry , p rze to  n a leż a ło b y  się  
s ta ra ć  o to , a b y  n a  „w sch o d n ich  k re sa c h "  ja k  
n a jw ięc e j b y ło  m ięszan y ch  m a łżeń stw . R o b o tę  
w  ty m  k ie ru n k u  n a leży  ro zp o c ząć  od n iż szy ch  
w a rs tw , bo  te  są  c iem n ie jsze  i d la  te g o  p rę ­
dze j d a d z ą  się sch w y c ić  n a  lep . D la  te g o  n a leży  
ja k  n a jw ięc e j s łu g  b ra ć  z P o z n a ń sk ie g o  i P ru s  
Z ac h o d n ich  do B e rlia a  i in n y ch  w ielk ich  m ia s t 
n iem ieck ich , g dyż  w y k le  w y ch o d z ą  za  m ąż za  
N iem có w  i lu tró w , a znów  w  P o z n a ń s k ie  i do 
P ru s  Z ach o d n ich  n a leży  w y sy ła ć  ja k  n a jw ięce j 
d z ie w c z y n  n iem ieck ich  i to  o ile  m ożności m ło ­
d y ch  i ła d n y ch , a b y  P o la k o m  g ło w y  z a w ra ­
ca ły . N a  ta k ie j o p e ra c y i ty lk o  N iem cy  m ogą 
z a ro b ić . N a jp ie rw  d z iew czy n y  s łu ż eb n e  z P o ­
zn ań sk ieg o  i P ru s  Z ac h o d n ich  s ą  ta ń sz e  i ro -  
b o tn ie jsz e  n iż  N iem ki, a  znów  N iem k i są  p rz e -  
b ie g le jsze  i d la  teg o  z a  ta ń sz e  zas łu g i w  p o l­
sk ich  s tro n a c h  s łu ży ć  n ie b ę d ą  —  P o la c y  zas  
je  b ę d ą  b ra ć  m usieli i d roże j o p ła ca ć , je s h  się  
P o lk i zw a b i do B e rlin a  i do  in n y c h  m ia s t n ie ­

m ieck ich . N iem cy  w ięc  n a  tern zy sk a ją , bo  
m niej w y d a d z ą  p ien ięd zy  n a  zasłu g i, a  P o la c y  
s tra c ą , bo  b ę d ą  m ieli w ięk sze  w y d a tk i. N a d to  
N iem k i są  z ą lo tn ie jsz e  i śm ielsze  i p ręd z e j n iż  
P o lk i u m ie ją  sob ie  m ęża u p o lo w ać  —  N iem cy  
za ś  n a  o d w ró t lu b ią  P o lk i.

A le  n ie  ty lk o  o s ług i m a  chodz ić . N a d to  
m a ją  b y ć  w  stro n y  po lsk ie  w y sy ła n e  ro zm a ite  
w ęd ro w n e  to w a rz y s tw a  a k to rsk ie  n iem ieck ie , 
w  k tó ry c h  w in n y  b y ć  ja k  n a jw ięk sz e  i ła d n e  
za lo tn ice , ab y  u m ia ły  g ło w y  z a w ra c a ć  P o la ­
kom , m a ją  b y ć  w y sy ła n e  ła d n e  sz an so n e tk i, 
śp iew aczk i, k e ln e rk i itp . N a  o d w ró t do B e r­
lin a  m ają  się z w a b ia ć  po lsk ie  k e ln erk i, śp ie ­
w aczk i, ep rzed aw aczk i, a  p o n iew aż  ta k ieg o  k a ­
lib ru  k o b ie t m iędzy  P o lk am i m ało , w ięc  n a leży  
P o lk i, k tó re  po  n iem ieck u  b ę d ą  śp iew ały , u s łu ­
g iw ały , sp rz e d a w a ły  w  B erlin ie , p o p ie ra ć , tr z e ­
b a  się  s ta ra ć  o to , ab y  w ięk szą  p ła c ę  p o b ie ­
ra ły , ab y  im b ito  b ra w o  itp .

Ś liczn y  p ro je k t, n ie  m a co m ó w ić ! R o ­
d zice  p o lscy ! M iejc ie się  n a  b aczn o śc i i m e 
d o p u śćc ie , ab y  w asz e  córk i m ia ły  w ę d ro w a ć  
w  N iem cy  na to , a b y  ta m  m ia ły  z a tra c ie  sw ą 
n aro d o w o ść , w ia rę , —  a  m oże i u p aść !

W y  zaś k aw a le ro w ie  P o la c y  m ie jc ie  się 
n a  b aczn o śc i, ab y  w am  n iem ieck ie  oczk i, n ie ­
m ieck ie ząb k i i n iem ieck ie  fa r tu sz k i g łó w  n ie  
za w ra c a ły . U n ik a jc ie  sp o so b n o śc i s ty k a n ia  s ię  
z N iem kam i, u n ik a jc ie  ju b ló w  ro zm a ity c h , „ k a -  
fek la cz ó w " , „ m a jfe s tó w " itp ., a b y śc ie  m e w p ad li 
w  ła p k ę  i późn iej n ie  czu li się  ca łe  życ ie  n l®-  
szczęśliw ym i. S k o ro  w as o p an u je  p o c iąg  do 
s ta n u  m a łżeń sk ieg o , śp iew ajc ie  sob ie  p rz y n a j-  
m nie trz y  ra z y  dz ien n ie  p iosnkę , k tó rą  s. p . 
Ig n a c y  Ł y sk o w sk i n a p is a ł :

P o ls k a  d z iew ica , s ły n n a  z sw ej u ro d y ,
K ra sn e  m a lica , św ieże , ja k  ja g o d y !

N ic  tu  H isz p an k i, p ło c h e  ko ch an k i,
W  św iec ie  je d y n a  p o l s k a  d z ie w c z y n a . 

B ia łe  rą c z ę 'a ,  chociaż  nie p ró żn u ją .
P ię k n e  o cz ę ta  w szy s tk ich  o c z a ru ją !

W  oku o ch o ta  —  i w eso ło ść  w  du szy , 
S e rc a  je j cn o ta  —  w se rc u  z a p a ł w zru szy . 

P o lk a  n ie  p ło ch a , lecz w  k o ch a n iu  s ta ła , 
W ie c z n ie  ju ż  k o ch a , kom u se rce  d a ła  •

W a rk o c z , g d y  sp lecie , w s tą żk i lsm ą  d o k o ła , 
N ic  je j n a  św iec ie  z ró w n ać  n ie p o d o ła !

N ic  tu  H isz p an k i, p ło ch e  k o ch an k i,
W  św iecie  je d y n a  p o l s k a  d z ie w c z y n a !

T r z y m a j m y  się swego.
B a rd z o  w ażn y  d la  n a s  p rze p is  p rz y ję to  

w  ty c h  d n ia ch  n a  w n io se k  p o s ła  n aszeg o  p a n a  
m e ce n asa  D z iem b o w sk ieg o  co do p rzy sz łeg o
k o d ek su  czy li zb io ru  p ra w  cy ™ lny cb -

O d  p ew n eg o  czasu  zaczę li n ie k tó rzy  u rzę  
d n icy  s ta n u  cyw ilnego  z a p isy w a ć  fa łszy w ie  
n az w isk a  ko b iece  po lsk ie , n ie  u w zg lę d n ia jąc  
w łaśc iw o śc i n aszego  ję z y k a  (n az w isk a  żeń sk ie  
z k o ń có w k ą  ski za m ia s t sk a ). S p ra w ę  tę  po 
r u s z \ ł  w  k om isy i p a rla m e n ta rn e j p o se ł p . d r . 
D z iem b o w sk i, ż ą d a ją c  u rzę d o w e g o  w y ja w ie n ia  
88 1338, 1594 k o d ek su  cyw ilnego , k tó re  p rze  
p isu ją , że żo n a  n o s i nazw isk o  m ęża a d z iecko  
o trzy m u je  n azw isk o  o jca . Im ien iem  ra d y  zw ią ­
zk o w e j o św ia d cz y ł p ro f. M a u d ry :

że p rze p isy  p o w y ższe  n ie  m a ją  n a  ce lu  
u su n ię c ia  w łaśc iw o śc i ję zy k o w y ch ,

że p rzec iw n ie  żo n a  i c ó rk a  p rz y b ie ra ją  
n azw isk o  z tą  k o ń có w k ą , k tó ra  o d p o w iad a  
zasad o m  g ram a ty cz n y m  ję zy k a .



W I A R U S  P O L S K I .

Na  wniosek posła Dziembowskiego umie­
szczono oświadczenie to w referacie komisyi.

Aczkolwiek deklaracya powyższa odnosi 
się do przyszłego kodeksu,, to już dziś można 
się na nią powoływać, gdyż te same przepisy 
znajdujemy w pruskiem prawie krajowem 
§ 192, część II, tyt. 1.

Nie podlega zatem żadnej wątpliwości, że 
postępowanie odmienne pewnych urzędów stanu 
jes t niesłusznem, a tak samo postępowanie nie­
których inspektorów szkolnych i nauczycieli. 
W  tych dniach donosiły gazety, że podobny 
niezgadzający się z przepisami pruskiego prawa 
krajowego ukaz wydał inspektor szkólny pan 
Storz w Mogilnie. Jeźli wiadomość nam na­
desłana zgadza się z prawdą, jeźli p. S. rzeczy­
wiście nakazał panom nauczycielom w ten 
sposób przekręcać nazwiska dziewcząt polskich, 
w takim razie powinni rodzice dziewcząt 
tych energicznie przeciwko temu zaprotestować 
i użalić się u władzy wyższej. Niechże oświe- 
ceósi i światlejsi pouczą mniej oświeconych i 
dopomogą im do bronienia praw swoich. 
Gdyby p. Storz na odnośny protest nie chciał 
cofnąć rozporządzenia swego, należy wystoso­
wać podanie zbiorowe d > rejencyi bydgoskiej, 
a przytem odwołać się na powyżej wymienio­
ne paragrafy pruskiego prawa krajowego 
(Landrechtu) i na oświadczenie prof. Maudry.

Niechże rodzice nie zaniedbują tego wa­
żnego obowiązku swego. Chodzi tu już nie 
tylko o prawa języka polskiego, ale i o inne 
względy prawne, które kiedyś, dajmy na to 
w procesach spadkowych, bardzo zaważyć by 
mogły.

Nadmienić jeszcze należy, że szczególniej 
na obczyźnie nie tylko żeńskie ale także mę­
skie nazwiska w różnych urzędach do niepo- 
znania byw ają przekręcane, a Rodacy nasi nie­
stety  zbyt często pozwalają na to bez protestu. 
Gdy niektórym zwracaliśmy uwagę, że nie po­
winni nazwiska przekręcać i niemczyć, odpo­
wiedzieli nam, że Niemcy nie mogą wymówić 
ich polskiego nazwiska i dla tego po niemiecku 
inaczej ich nazwisko piszą. Mniejszem złem 
jest, jeżeli ktoś nazwisko źle wymawia, jak 
gdyby je fałszywie napisał. Niejednokrotnie 
można złemu zaradzić, jeżeli, idąc do jakiego- 
bądź urzędu — szczególniej zaś do urzędu 
stanu cywilnego — napisze każdy już w domu 
nazwisko na karteczce i w urzędzie odda ją, 
a  wtenczas urzędnik poprawnie nazwisko z pe­
wnością zapisze. Znamy przykłady, że rodzeni 
bracia bardzo odmiennem podpisują się na­
zwiskiem. Trzymajmy się swego.

Zbój.
P o w i a s t k a  g ó r a l s k a .

W  pośród najbliższej strony gór K arpa­
ckich, posuniętej het ku granicy węgierskiej, 
leży niewielka góralska wioseczka Czarno- 
skałka. Pochodzenie tej nazwy nie trudno od­
gadnąć, objąwszy wzrokiem wązki widnokrąg, 
zacieśniony ze wszystkich stron napiętrzouemi 
skałami, na których naw et skąpy mech oraz 
ziemne porosty, przybierają przy dniu posę­
pnym ciemną, niemal szarą barwę. Ubożuchne 
chaty góralskie, porozrzucane tu i owdzie po 
stokach gór wzniosłych, wyglądają z daleka 
jak  gniazda jaskółcze, poprzyczepiane do da­
chu jakiegoś fantastycznego, poszczerbionego 
zamczyska, a wydają się czemś tak nieskoń­
czenie drobnem, obok potężnego m ajestatu ota­
czającej przyrody, że zwiedzający te okolice 
turysta mógłby ich zupełnie nie dostrzedz, 
gdyby dym wzbijający się ponad niemi w po­
wietrzu w różnych porach dnia, nie zdradzał 
siedzib człowieka. Pow iódłszy nieco dalej 
wzrokiem, można tam dostrzedz także skromny 
kościółek wiejski z wieżyczką połyskującą krzy­
żem, który zimą i latem kiedy zgęszczone mgły 
opadając ku dolinom otoczą go swą białawą 
oponą, wygląda jak  prawdziwa arka przymie­
rza, zawieszona pomiędzy niebem a ziemią. 
P rzyparty  tuż do niego drewniany domek 
z w ystawką miejscowego proboszcza, zwrócony 
ku wiosce, zdaje się czystemi oknami swemi 
niby jasnemi źrenicami spoglądać zarówno na 
przepyszny widok dzieł Boskich, jak  i na pro- 
stacze ubóztwo mieszkańców chat, którzy nie­
mal codzień spieszą do drzwi zawsze dla nich 
otw artych, szukając tam  rady, pomocy i po ­
ciechy.

Ziemi# polskie.
* Z P ras Zaek,, W arm ii i H skuj*.
P e lp lin . W  przeszłą środę odprawił 

Najprzew. ks. Biskup o 8 godz. rano żałobną 
Mszę św. za duszę śp ks. dyrektora kanonika 
M ichała Sięga w kaplicy Collegium Marianum. 
Jak  wiadomo, był ks. Arcypasterz podczas 
pogrzebu na podróży wizytacyjnej i przeto 
teraz tym sposobem pragnie okazać, jak w y­
soko ceni zasługi najgorliwszego współpraco­
wnika.

W ejherowo. Mimo niepomyślnej po­
gody zebrało się tu  na Kalwaryę bardzo wiele 
ludu z całej prowincyi, szczególnie z pobliskich 
powiatów i uczestn iczy li w proce3yi do kaplic  
stacyjnych na górach, mimo dokuczliwego zi­
mna. Główne kazanie powiedział ks. prob. 
Lic. Z emann ze Supków. Pielgrzymów zaś po 
K alw aryi prow adzili: ks. wikary Ignacy Pio­
trowski i ks. Ambroży Lewalski. Księży do 
słuchania spowiedzi było przeszło 30.

Tornń. Ks. Bernard Pawlicki, wikary 
przy kościele Panny Maryi w Toruniu prom o- 
wował dnia 13 bm. na auli akademii m onaster- 
na Doktora teologii na podstawie rozprawy o 
Honoraryusza IV.

Z Ś w ieck iego . W Lubiewie odbył się 
w zeszły czwartek zapowiedziany wiec przed­
wyborczy przy nader licznym udziale. P rze 
mawiało kilku księży i kandydat na posła pan 
S as-Jaw orski z Lipienek, oraz p. Parczewski 
z Belna.

D ziałdow o. W  niedzielę 10-go m aja 
po nabożeństwie odbyło się uroczyste poświę-j 
cenie kamienia węgielnego pod nowy kośció 
w Działdowie.

* Z W iel. K s. P o zn a ń sk ie? * .
C zerniejew o. Pomnik zamierzała wy­

stawić w swej majętności Czerniejewie Onufre­
mu Kopczyńskiemu śp. Rajmundowa hr. Skó- 
rzewska. Śmierć przeszkodziła zacnej m atro- 
nie dokonać zamierzonego dzieła, ale dzisiaj 
dokonuje go syn jej Zygmunt hr. Skórzewski. 
W  Czerniejewie, miejscu rodzinnem pierwszego 
naszego gram atyka stanie niebawem obelisk 
ze zielonego szwedzkiego marmuru, ozdobiony 
popiersiem z bronzu, modelowanem przed laty 
przez rzeźbiarza Pruszyńskiego z W arszaw y. 
Napis na popiersiu brzmi:

Onufry Kopczyński, ur. 30 listopada 1735 
w Czerniejewie, um arł 14 lutego 1817 w W ar­
szawie. Napis na obelisku w ykuty: Ks. Onu­
fremu Kopczyńskiemu, Twórcy pierwszej gra-

W śród takiego to uroczego krajobrazu, 
w czasie pięknego dnia letniego, gromadka 
smukłych góralskich dzieci, zebrała się na po­
lance w pobliżu wioski, zabawiając się hałaśli­
wie bieganiem do wytkniętej mety. Bose no­
żyny malców tętniły po ubitym gruncie, a 
śmiechy ich pow tarzane przez górskie echa 
rozbrzmiewały daleko. Małe dziewczęta wiej­
skie gwarzyły również pomiędzy sobą, przy­
klaskując niekiedy rączości swych tow arzy­
szów, lub szydząc z mniej rączych w biegu, 
którzy zatrzymywali się w połowie drogi nie 
mogąc nadążyć drugim. Po  chwili rozswawo­
leni chłopcy wymyślili inną zabawę. O bra­
wszy sobie za cel poblizkie wzgórze, uwień­
czone kępą młodych, wysmukłych sosen, za­
częli zakładać się pomiędzy sobą, który z nich 
prędzej i wyżej wdrapie się ku rosochatym ga­
łęziom stojącego na samym brzegu drzewa ? 
ale podobne zadanie przechodziło widocznie 
siły i zręczność małych zuchów, pień bowiem 
sosny jakkolwiek niegruby, był przecież zupeł­
nie gładki, a wystające gałęzie, znajdowały się 
zbyt wysoko, dla rąk tak wątłych i krótkich. 
W szystko to doprowadzało do rozpaczy naszych 
góralczyków. Napróżno usiłowali czepiać się 
drzewa, rękami i nogami, podskakiwali do 
góry, wysilali muszkuły dla objęcia gładkiego 
pnia sosny ; rączęta omdlewały, nogi zesuwały 
się po gładkiej korze i chłopcy jeden za drugim 
spadali na ziemię, ku wielkiej uciesze dzie­
wcząt, spoglądających na te daremne usiło­
wania.

— A to dopiero niezdary, niedźwiedziska 
lasów — odezwał się nagle tuż za plecami 
skofundowanych dzieciaków, donośny głos mło­
dzieńczy.

— Hej I z drogi 1 ja  wam tu pokażę, jak  
to się skacze na drzewo — i po tych słowach 
śliczny czternastoletni wyrostek, w prostej gó-

matyki polskiej. Z drugiej s tro n y : Zygmunt 
hr Drogosław Skórzewski, wykonując wolę 
Rodziców, ten pomnik wystawił. 1896.

Pom iik , który wykończony już został w 
pracowni A Krzyżanowskiego w Poznaniu, 
stanie na wysokiem podmurowaniu granitowem.

Poznań . Sp. P iotr hr. Szembek umarł 
15-go b. m. w Siemianicach w Poznańskiem. 
Zmarły był weteranem z ostatniego powstania, 
był także dawniej posłem do parlamentu. Niech 
odpoczywa w pokoju!

Chełm ce. Dwa większe folwarki w po­
bliżu przeszły na własność dwóch gospodarzy 
naszych. M ajątek Zakowice nad Gopłem, obej­
mujący 61 hektarów, nabył od pp. Złotnickich 
p. Marcin Będzwołek z fiacharcia, a m ajątek 
Siedlimowo, dotychczasową własność fabry­
kanta machin p. Kamińskiego z Inowrocławia, 
obszaru 359 hektarów, p. Miech z Piecków. 
Cieszy nas badzo. że majątki te pozostały w 
polskich rękach. Podobno i Lenartowo zmie­
niło swego właściciela.

Iłlogilno. Dobra Głogówiec obszaru 
1450 mórg sprzedał p. W rzesiński (Izraelita) 
pewnemu rolnikowi ze Sakscnii za 474,150 mr. 
(morga po 327 mr.)

N a  subhastę poszedł dnia 18 bm. o godz. 
10—tej rano w sądzie międzychodzkim majątek 
Maryanów, obszaru 246,82,29 ha.

Poznań. „K uryer Pozn.“ dowiaduje się 
z wiarogodnego źródła, źe zakaz grania pol­
skich melodyi w ogrodzie zoologicznym ma 
być cofnięty.

P ozn ań  Na proboszcza kościoła św. 
W ojciecha przeznaczony został ks. proboszcz 
Leon Laskowski z Gołuchowa w dekanacie 
gnieźaieńskim. Przybędzie on do Poznania 
z dniem 1-go lipca.

* Ze S lązk a  czyli Starej P o lsk i.
G łogów ek. Tutejszy gospodarz i w ła­

ściciel furmanek, Cichos, stracił życie przez to, 
że wracając wieczorem z Zabrza, spadł z wozu, 
a koła przeszły mu przez głowę. Po  niebo­
szczyku została, z wdowa z siedmiorgiem dro­
bnych dzieci.

P ołom ia . W  nocy z niedzieli na ponie­
działek włamali się do tutejszego kościoła i na 
probostwo złodzieje. Liczyli oni zapewne na 
obfity łup, z powodu bytności w ostatnich 
dniach Najprzew. ks. Biskupa Gleicha. Zrewi­
dowawszy najpierw w kościele skarbonkę, 
k tóra jedna c na szczęście była próżna udali 
się następnie na probostwo. Tam zabrali z

ralekiej guni, roztrąciwszy kilku najbliżej sto­
jących, rozpędziwszy się nieco, jednym susem 
znalazł się na dość znacznej wysokości i ze 
zręcznością kota zaczął się wspinać coraz wy­
żej ku wierzchołkowi sosny. Nuże dalej za 
m n ą! — wołał, mierząc pogardliwym wzrokiem 
milczącą dotąd rzeszę.

— E j ! ktoby się tam  zmierzył z takim 
zbójem V — wrzasnał nagle jeden ze śmielszych.

— Patrzcie go, syn cygański. Niedźwie­
dziami nas nazywa. Jak to  zaraz widać, że wo­
dził niedźwiedzie po ja rm ark u ! — zawtórował 
drugi. Nie darmo jego ojciec aż po W ęgrzech 
się włóczył.

— A m atka wróżyła wszystkim babom 
z ręki, nim ją  tu do nas... — reszta wyrazów 
uwięzła w gardle malca, gdyż siedzący na so­
śnie chłopak skoczywszy nagle na ziemię, gar­
ścią piasku zasypał mu usta.

— Mój ojciec był synem gazdy z C zarno- 
skałki, ą moja matka nie potrzebowała nikomu 
wróżyć z ręki, bo umiała najpiękniejsze wy­
platać kosze w całej Towkoczfalwie, gdzie mój 
dziaduś miał własną kuźn ię! — wołał z za­
iskrzonym wzrokiem wyrostek, trzęsąc silnie 
wątłem ciałem napastnika. Będziesz o tern 
jeszcze hp ie j pamiętał, hultaju! jak  ci to na­
maluję na grzbiecie! — dodał, okładając nie­
miłosiernie chłopca.

— Z b ó j! zb ó j! — wrzasnęły naraz chó­
rem dziewczęta.

— Co i wy także! — oburzył się zelżony 
i puściwszy swą ofiarę, chciał się pomścić na 
góralkach za tę nową zniewagę. Ale już dzia­
tw a korzystając z tej chwili przerwy, roz­
pierzchła się jak stado spłoszonych ptaków, 
obrzucając na odchodnem śmiałego w yrostka 
gradem  najobelżywszych wyrazów.

— Kudłacz tu ! — krzyknął z błyskawicą 
gniewu w czarnych oczach. (Ciąg d. nast.)



W I A R U S  P O L S K I .

jednego pokoju rozmaite rzeczy i chcieli s:ę 
jeszcze dostać do kancelaryi, gdy ich spłoszono.

G ło g ó w e k . Dnia 15 maja jechał arty- 
lerzysta Kurok na koniu przez ulicę miasta, 
gdy wtem koń się czegoś przeląkł i wierzgnął. 
Żołnierz spadł z konia, uderzył twarzą o bruk 
kamienny i rozbił sobie czaszkę. Nieprzyto­
mnego odstawiono zaraz do lazaretu wojsko­
wego i tam umarł w nocy, nie odzyskawszy 
już przytomności.

G liw ice . Właściciel Cicbos tuztąd w ra­
cał przed paru dniami wraz z dwoma woźni­
cami z Zabrza. Począwszy od Wygody koło 
Przyszowic zaczął się z jednym z nich ścigać, 
by stanąć jako pierwszy w domu; chcąc wy­
przedzić towarzysza, wypadł nieszczęśliwym 
sposobem z woza a koła przejechały mu przez 
głowę, tak że śmierć nastąpiła na miejscu.

Wiadomości ze świata.
B e r lin  W  parlamencie niemieckim to­

czyły się Gbrady nad projektem rządowym o 
czwartych batalionach. W  kolach poselskich 
•opowiadają sobie, że ze strony rady związko­
wej zdane będą uepokujające oświadczenia, 
które unicestwią żywione obawy, jakoby rząd 
nosił się z myślą przywrócenia na nowo trzy­
letniej służby wmjskowej. F rakcya centrum 
roztrząsała na sobotniem swem posiedzeniu 
projekt rządowy o czwartych batalionach, przy 
•czem się okazało, że panują pod tym wzglę­
dem w łonie stronnictwa zasadnicze różnice 
zdań. Większość członków tego stronnictwa 
je s t  stanowczo przeciwną projektowi, a w ża­
dnym razie centrum pcdczas pierwszego czy­
tania niezem się wiązać nie będzie.

F r a n k fu r t . „Frankf. Ztg." otrzymuje 
wiadomość z Zofii, że ke. Ferdynand, po po­
wrocie z podróży miał oświadczyć, że mimo 
usilnych starań nie zdołał uzyskać przyjęcia 
u  cesarza Franciszka Józefa.

Ks. rejent Luitpold bawarski, proszony o 
rozmowę przez ks. Ferd. w Monachium, odrzucił

propozycyę, tłómacząc się nawałem pracy. 
W  Białogrodzie zwrócić też miała uwagę oko­
liczność, że książę Ferdynand, kiedy mu w 
konaku przedstawiano reprezentantów ciała dy­
plomatycznego, wszystkim podał rękę, a tylko 
przed austryackim posłem skłonił się w mil­
czeniu.

W ied eń . Cesarz potwierdził wybór an­
tysemity Strohbacha na burmistrza Wiednia.

P etersb u rg . Para  carska wyjechała 
z w. ks. Olgą do Moskwy.

P a ry ż . Kilka tysięcy młodych ludzi wy­
konało demonstracyę przed pomnikiem dziewicy 
Orleańskiej, udało się następnie przed redakeye 
„Librę Parole" i „Intransigeant" i starało się 
wtargnąć do nich przy okrzykach: „Precz
z Drumontem! Precz z Rochefortem!“ Policya 
użyć musiała broni, aby rozproszyć tłum ma­
nifestantów.

Z otia. Ks. Ferdynand wyjechał w to­
warzystwie prezesa gabinetu Stoiłowa i wice­
prezesa sobrania Jankułowa do Moskwy.

K a ir o . W Kairo i Aleksandryi szerzy 
się w dalszym ciągu cholera.

M assaw a. 18 maja odpłynęły 3 batali­
ony piechoty, razem około 1800 ludzi, na pa­
rowcu „Montebello" z powrotem do Włoch.

R zym . Kardynał Agliardi, który jedzie 
do Moskwy na uroczystości koronacyjne jako 
przedstawiciel stolicy Apostolskiej, odebrał od 
Papieża polecenie, aby pobyt swój w Rosyi 
starał się wyzyskać dla dobra uciśnionego Ko­
ścioła kat. w Rosyi i w Polsce. W  tym celu 
ma się kardynał starać o zawiązanie bliższych 
stósunków z ministrami carskimi a zwłaszcza 
z księciem Łobanowem. W  powrocie do 
do Rzymu zamierza kardynał zatrzymać się 
w Warszawie, aby zbadać osobiście tamtejsze 
s t o s u n k i . _____________

Z różnych stron.
B och u m . Władze pocztowe zakupiły 

przytykający do poczty gmach szkoły górniczej,

B i c k e r n .

aby powiększyć budynek pocztowy, zbudowany 
dopiero przed laty 15, który jednak w obec 
coraz więcej wzmagającego się ruchu dawno 
już okazał się za małym.

H o rst-E m seh er . f  Śp. ks. proboszcz 
Vissing umarł onegdaj. N. o. w p.

R e c k lin g h a u se n . W  bieżącym tygo­
dniu poświęcił Najprzew. ks. Biskup Hermann 
z Monasteru kaplicę tutejszego konwiktu dla 
chłopców.

U eck en d o rf. W  domu spadkobierców 
Zimmermann przy ul. Heinrichstr. zamieszkać 
mają w krótce Siostry Miłosierdzia, (ubogie 
służebnice Chrystusa), które utrzymywać będą 
ochronkę, a prócz tego zajmować się będą 
pielęgnowaniem chorych.

R in is te r  wojny przypomina, że osoby 
trzecie ręczące za tak zwanych jednorocznych 
muszą złożyć gwarancyę swej możności w 
akcie sądowym lub notaryalnym; kandydaci do 
jednorocznej służby wojskowej muszą dostar­
czyć deklaracyę o możności utrzymania się 
podczas służby wojskowej, poświadczonej przez 
władze miejscowe.

m in is te r  kolei żelaznych wydał ropo- 
rządzenie, dotyczące traktowania podróżnych, 
umieszczonych dla braku miejsca w klasach 
wyższych. Do powrotu w przedziały im przy­
należne mają być spowodowane takie osoby 
wtedy tylko, gdy ubiorem swoim lub zacho­
waniem się gorszą podróżujących w przedziale 
wyższym, albo gdy ostatni wymagają osobnych 
względów z powodu choroby itp., albo też gdy 
miejsca mu3zą być opróżnione dla podróżujących 
istotnie kiesą wyfszą. Zresztą atoli nie należy 
ich rugować aż do stacyi, na której mają wy­
siąść lub się przesiąść.

B u rsz ty n  prawdziwy od fałszowanego 
poznać można w ten sposób: kropla eteru ssar- 
czanego na bursztynie prawdziwym nie w'ykaże 
najmniejszej zmiany, gdy na podrobionym zaraz 
znika politura — i pozostaje miejsce plamiste 
bez połysku.

L a n g e n d r e e r .
W  pierwsze święto Zielonych Świątek o godzinie 4-tej po poł. 

odbędzie się z g r o m a d z e n ie  wszystkich Polaków katolików z parafii 
Langendreer i to przy dworcu w hotelu p. Knippinga dawniej Bock- 
lioltj w celu postawienia kandydatów do kościelnego zarządu. Zarazem 
upraszamy wszystkich, aby się wszyscy na oznaczony czas stawili, ale 
'Ci tylko, co mają prawo do głosowania. H o n iit e t .

N a b o żeń stw o  p o ls k ie  w  L a n g en d reer
odbędzie się w drugie święto Zielonych Świątek dnia 25-go maja o 
godzinie 4-tej po południu. W  pierwsze święto po południu i w dru­
gie święto z rana sposobność do spowiedzi św.

Towarzystwo św. Wojciecha w Rohlinghausen
podaje swym członkom zarazem i Rodakom zamieszkałym w Rohling- 
hausen do wiadomości, iż bierzemy udział w pielgrzymce do Newiges, 
która się odbędzie dnia 31-do maja br. Chcący brać udział w piel­
grzymce winni się zgłosić do Michała Markowskiego, Plutostr. 8 II p.

Donosimy także szan. członkom, iż walne zgromadzenie, z po­
wodu pielgrzymki odbędzie się dnia 25-go maja tj. w drugie święto 
Zielonych Świątek po poł. od godziny 4-tej do 6-tej, na które to zgro­
madzenie winni się wszyscy członkowie stawić, ponieważ będzie nara­
da o rocznicy i inne ważne sprawy tyczące się towarzystwa są do 
załatwienia. O jak  najliczniejszy udział tak w pielgrzymce jak w zgro­
madzeniu uprasza K a rz ą c !

P a p ie r o sy :
W ulkany. Mariposy, Turkfort itd. 

wybornego smaku, doborowej 
jakości.

S k ła d  to w a ró w  k o lo -  
n ia ln y e h

zaopatrzony we wszystkie towary 
korzenne oraz w wyborne kiełba­
sy, szynki, margarynę itd. wszy­
stko po cenach umiarkowanych.

C ygara i ta b a k a
do zażywania i żucia, tylko naj­
lepszej jakości.

K s ią ż k i
do nabożeństwa, powieściowe itd. 
oraz papier z napisami polskimi.

Proszę szan. Rodaków o łaska­
we poparcie mego przedsiębior­
stwa. Z szacunkiem

Józef Józefoski,
B ic k e rn , Bahnhofstr. G3a.

B aczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasyerów
z polskiemi nagłówkami do z a p isy w a n ia  

sk ła d e k .
Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a s a  była w  p o rzą d k u  utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedyńczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus Polski" 
Bochum.

O g ło sz en ie !
Donoszę Szan. Rodakom, którzy 

się znajdują tym czasem bez pra­
cy albo od 1 czerwca chcą zmienić 
miejsce swej ptacy, że na kopalni 
„Alstaden szyb 1“ znajdzie 12 
bajerów i ośmiu „Lehrhajerów" 
zatrudnienie. Kopalnia „Alstaden" 
jeszcze żadnym Polakom nie wy­
powiedziała pracy, którzy pracują 
każdą szychtę i są trzeźwymi i do­
brymi robotnikami. Proszę się 
zgłosić ustnie albo listownie do 
15 maja do „Fahrhauera" Fran­
ciszka Radeckiego w Alstaden nr. 
134/4. Każdy, kto sie zgłosi do­
stanie odemnie poświadczenie, za 
okazaniem, którego otrzyma pracę. 
Gdyby się ich więcej zgłosiło jak 
podana liczba, wtenczas odpiszę 
każdemu, zatem ci co pierwsi się 
zgłoszą mają pierwszeństwo.
Fr. Radecki, w  Alstaden 134/4.

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód takie  w  znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
wysełamy na żądanie na rachunek.

K  Herbaty «
ruskie, po 1,80, 2, 2,50, 3, 4 
4,50, 5, 6, 7,50, 9, 11 i 15 mr. za 
funt ruski. Porto 50 fen.

Toruński Dom wysyłkowy 
( J  Ziółkowski) Thorn 14.

T a d eu sz  K o śc iu sz k o .
Jego życie i czyny. Cena 30 f. 

z przesyłką 35 fen

Teraz czas!!
 ♦ » ♦ -----

Zupełna wyprzedaż
w składzie

..WoKhaiis"
rozpoczęła się, a wielkie zapasy wszelkich

ubrań dla panów i chłopców
w y p rzed a je  s ię  po k a żd ej, m o ż liw ie  

n a jta ń sze j  e en ie .
Ubrania dla panów od 7 mr. pocz.
Ubrania dla panów od 12 „ „
Ubrania dla panów od 18 „ „
Ubrania dla panów od 25 „ „
Ubrania dla panów za 35 „
Spodnie dla panów od 1.50 do 12 mr.
Ubrania dla młodzieńców od 5.00 do 15 mr.
Żakiety dla panów od 5,00 do 20 mr.
Kamiz lki dla panów od 1,50 do 4 mr.
Ubrania dla chłopców od 1,75 do 15 mr.
Elegancka garderoba, równa tej 

podług miary, także bajecznie tanio.

Taka sposobność, aby tylko dobre rzetel­
ne ubrania po bajecznie tanich cenach

zakupić można, nie nadarzy się więcej.
Z tego powodu należy zaopatrzeć się 

w ubrania na czas dłuższy.

„Welthaus^L
Friedrichstr. 3. BOCHUM. I piętro.



BRACIA AŁSBERCJ,
Telefonu nr. 143. W attenscheid. Telefonu nr. 143.

Zupełna wyprzedaż z powodu przebudowy.
Nasze składy zostały na w iosnę i lato zaopatrzone i zawierają w najlepszem wyhOIMaąia 

w ielk i wvbor nowości, że nas w tem nikt przewyzszyc me moze. iylko przez naszą SCiSią 
iabo tpź z powodu niskch cen wskutek wielkiego obrotu i z powodu naszego wyłącznie Wiel- 

“ l e g a  wyboru, uzyskał nasz skład teraźnejszą objętość, która nas zmusza do budowy nowych składów. 
Naszą pierwszą zasadą je s t:Naszą pierwszą zasadą jest : r 1

Sprzedaż wszystkich towarów po cenach najtańszych.
. * •_. _mowrottibłi otfAniłP.h \iem iec wielkie

Firma

Firma

Firma:

posiada w 32 miejscowościach we wszystkich stronach Niemiec wielkie 
składy, pod kierownictwem własnego domu zakupna w Kolonu, 
jest z powodu tej łączności w stanie wszelkie potrzeby w kraju i za 
granicą zaspokajać bez pośredników.

Gebr. Alsberg
G-ebr. Alsberg .............
Gebr. Alsberg stoi z powodu taniości na pierwszeui miejscu.

Nasze teraźniejsze znacznie zniżone ceny w y p r z e d a ż y  s ą  wyraźnie Ł j g  
niebiesbiem pismem obob cen dotycbcgasewycb o z n a c z o  g

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Ueckeudorf
odbędzie swoje miesięczne posiedzenie dnia 24-go maja, a nie w osta­
tnią niedzielię jak  zawsze i to o godzinie 3-ciej po południu. Mamy 
też jedną godzinę modlitwy w pierwsze święto Zielonych bwiątek i to 
od godz. 1-szej do 2-giej. Na posiedzeniu odbędą się obrady o proce- 
syi Bożego Ciała, jaki porządek będzie. Uprasza się członków o jak 
najliczniejsze przybycie. Przewodniczący mieszka przy Josefsstr. Id., 
sekretarz mieszka przy Heinrichstr. 8.

Stefan Malcftrowiez, przew., Adam Goldyjan sekretarz.

Tow. św. Stanisława Kostki w Katernberg.
W  celu załatwienia bardzo wainej sprawy i to sprawienia 

nowej chorągwi zaprasza się wszystkich członków na w alne zebra­
nie, które się odbędzie dnia 24-go maja po poł. o godz. 4. Liczny 
udział członków pożądany.______  zarząd.-----

B aczn ość!
Podaję szanownym Rodakom w 

lLTeckeiniort' i okolicy do
wiadomości, iż osiedliłem się w 
Ueckendorfie przy ulicy Kapfstr. 8 
jako szewc polski i wykonu­
ję obuwia podług miary dobrze i 
tanio. Tak samo reparacye. Za­
razem prosząc bardzo Szanownych 
Rodaków o łaskawe poparcie.

Z szacunkiem

W acław Szteriuer,
mistrz szewski.

Koło śpiewaków polskich „Wanda44 w Katernberg
obchodzi w drugie święto Zielonych Świątek swoją z a b a w ę . Po­
czątek o godz. 1 /„7-mej wieczorem. Polacy chcący brać udział muszą 
się na członków zapisać. W pis kosztuje 1 markę. Zapisać się można 
podczas zabawy. Z a r z ą d

Towarzystwo świętego Jacka w Braubauerschatc
donosi swym członkom, że dnia 24-go maja tj. w pierwsze święto Zie- 
lonvch Świątek odbędzie się posiedzenie miesięczne, na ktorem^oa będzie 
się wpis nowych członków. Początek o 4 godz. Zarazem uprasza się 
członków, żsby się wszyscy stawili w tych nowych czapkach tow. 
liczny udział członków uprasza. — Goście mile widziani. A arząw .

Towarzystwo polsko-katol. „Jedność w Esse
fpod opieką św. Stanisława B.) 

donosi swym członkom i wszystkim szan. Rodakom w Essen i ok°h.cy> 
że w pierwsze święto Zielonych Świątek odbędzie się w  kosciele r,iostr 
Miłosierdzia o godz. 3-ciej po południu nabożeństwo * polskiem  
kazaniem, przez misyonarza polskiego. — Po nabożeństwie zebra­
nie na sali posiedzeń, na które też ksiądz polski przybędzie^ O liczny 
udział Rodaków się uprasza._________________________________ _-—  

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i dom owego, wielką księgę, n™0?® 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecam y po  
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen.
A dres: „ W ia r u s  P o l s k i 44 B och u m

W i t t e n .
Uwiadamia się wszystkich Rodaków i Rodaczki w W itten i oko­

licy, iż w pierwsze święto Zielonych Świątek po poł- przybędzie ksiądz 
polski słuchać spowiedzi św. wielkanocnej i pozostanie tu az do wtorku. 
Proszę korzystać z tej okazyi. Polskie nabożeństwo odbędzie s,ę w 
drugie święto po południu, o której godzinie, to będzie w kościele za- 
powiedziane.  - " .1

A l s t a d e n .
Szanowym Rodakom w Alstaden, Styrum i okolicy donoszę, ze 

w niedzielę dnia 24-go maja po południu będzie ksiądz polski słuchał 
spowiedzi św., zatem proszę, żeby szan. Rodacy korzystali z tej spo.o- 
bności, a osobliwie ci, którzy jeszcze nie o d p r a w i l i  spowiedzi wielka­
nocnej, ponieważ to jest ostatnia sposobnosć w czasie m!Ikanocnym.

♦

Skład obuw ia  I
R o b e r t  B o r c lia r d , Wattenscheid,

ulica N o r d s t r .  5, naprzeciw handlu Józefa Rosenthala, 
poleca swój wielki skład obuwia wszelkiego rodzaju.

Tylko dobry towar i stałe ceny.
Artykuły dla robotników najlepszej jakości.

W arsztat w domu. W y k o n y w a n ie  podług miary. 
R e p a r a c y e  p r ę d k o , d o b r z e  i  ta n io .

Proszę zrobić próbę i kupić obuwie w mym składzie, a kaz y 
zostanie mym wiernym odbiorcą.

Tylko Nordstr. 5, Wattenscheid. Tylko Nordstf. 5.

Jan Kołecki, krawiec męski,
B ickern, Bahnhofstr. nr. 9 2 , n ap rzeciw  kościoła katolickiego.

Najtańsze źródło do zamawiania ubrań męskich pod gw arancyą dobrego leżenia i dobrej roboty.
W ie lk a  w yprzedaż k rajow ych  i zagran iczn ych  m ateryj. •  
!ie tanio i dobrze nabyćjniechaj się pospieszy, bo niedługo wyprzedaż będzre trwała.

•IAn Kolecki, Bickern. ęubranie tanio
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